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W tejże instytucji, są dwa sposoby pozbywania 
się Górnoślązaków Jeden sposób to zwalnianie ko- 
k ;ariy  na podstawie bezpośrednich denuncjacyi i ob- 
v-inień. Mamy.,w ostatnich dniach wypadek lak cha- 
styczny, że nie warto go pominąć milczeniem. Oto 
konduktor Cieśla z Szopienic mający przeszło 20 lat 
służby poza sobą na kolei, został z-y/olniotiy bez po­
dania powodu i bez emerytury. Sprawą tą zajmuje 
sic obecnie Związek Drużyn Konriuktorsldcli. W y­
padków takich jest więcej. Natomiast zai.rudmeni sa. 
w D. K. P. i udzie, jakkolwiek gómoślazac.y, to jedna­
kowoż karani za różtiw przestępstwa i zbrodnie, kló- 
zjch to kolejarzy całą litanję wymienił niedawno w 
'.Kattowilajgr Zeitung" Jan Pokrzyk. Sadziliśmy, że 
D. K. P. Katowice a szczególnie Pr eze- s t  tejże po­
ciągnie Jana Pckrzyka do odpowiedzialności. W o­
bec tego, iż tego K. p. nie uczyniła, mamy prawo 
twierdzić, że cały te*n szereg faktów zapodanych 
Przez Pokrzyka z nazwiskami i dowodami polega na 
Prawdzie-

Drugi sposób to pozbywanie się kolejarzy górno­
śląskich przez posyłanie icb ‘w stan-spoczynku.

Być może, że niejeden z tycli kolejarzy, mający 
poza sobą ) lub więcej lat służby nie oponowałby 
temu, jeżeli się go chce posiać na emeryturę, gdyby
siedział, aką się mu emeryturę wymierza itd. __
ł,« jednakowoż tych kolejarzy mających iść na eme­
ryturę, jest jednak zdolnym do pracy i o cme- 
*7 turze już'z względu na to, że emerytura nie wynie­
sie tyle, n k  obecnie zarabia, na emeryturę pójść nie- 
chce. Do tego dochodzi je s z c z e ,  ±e sposób emeryto­
wania jest tak skandaliczny, tego rodzaju niezgodny z 
ti obowiązującemi ustawami i przepisami, ze dziwić 
się należy, że związki kolejarskie dotychczas energi­
cznie i kategorycznie przeciwko tenju sposobowi nie 
Zaprotestowały. Wtajemniczeni w te zwŚ&tki opowia­
dają sobie, że związki dlatego nie nic czynią, ponie­
waż ich przywódcy obawiają się., żeby musieli po­
wrócić do służby, a wtedy skoń.czydo by się dla tych 
Panoczków pnp:janie w restauracja; h i lokalach.

Otóż zajmiemy się dzisiaj sposobem -wysyłania na 
emeryturę. Mamy do zanotowania w ostatnich dniach 
15 wypadków, 'flE fę  ludzi od 52 do 62 lat przenosi 
się w stan spoczynku. Prezes D. "*K. P. Katowice 
otrzyma] wczoraj od kilku tyrh kolejarzy memorjał 
W formie katygcrycznego piotestu ze strony tych 
om ery tejw łórzy na 1 . czerwca aiij emerytury, ani
Poborów- nie otrzymali. Są to przeważnie ojcowie 
kilkorga dzieci. x a nasze telefoniczne zapytanie u 
Pana. Wiceprezesa Niebieszczańskiego w ubiegłą so- 
b o l ę ,  dlaczego tym 'udziam nie wypłaca się ani po­
borów an' emerytury, oświadczył -nam tenże, że tak 
długo im me będą płacili, pcfeiwiele; się nie arzekną 
Praw nabytych do funduszu ? emerytalnego byłych

państwo zaborczych. Otóż stanowisko Pana W ice­
prezesa jest mylne. Albowiem D. K. P. Katowice po­
winna Wiedzieć, ze właśnie ci wysłani w stan spo­
czynku to przeważnie niżs: łub średni urzędnicy,
którzy tak długo podlegali kasie emerytalnej A i B 
dopóty nie otrzymaj’ nominacji. A więc po otrzyma­
niu nominacji, do tychże kas, nie należeli, ani też ta­
kowych nie opłacali, 1rzeba jeszcze jedną rzecz pod­
kreślić, że wpraw-dzie bezprawnie po objęciu Górne­
go -Śląska przez Władzę Polskie tymże uizędnikom 
Iż. K. P. natowice oo tychże kas składki potrącali; 
Stwierdzamy, że obecny Prezes D. K P. Katowice 
Pan Inżynier Dobrzycki w marcu 1922 roku doręcza! 
kolejarzom uchwałę Rady Ministrów z dnia 9 . marca 
1922 roku podpisaną przez ówczesnego Premjera Po­
nikowskiego i z osobnym dodatkiem jeszcze podkre­
śloną przez tegóż samego prezesa i ówczesnego de­
legata M K. Ż. wysłanego na teren plebiscytowy. — 
Gwarancje te nie dają się usunąć tub skreślić wpro­
wadzeniem iu dotąd polskiej ustawy emerytalnej z
11. 1 2. *.'3 rciiii. Jeżeh D. K. P, Katowice się po­
wołuje w swych pismach na artykuł 84 tejże polskiej 
•ustawy, to takowy jest sprzeczny nie tylko zarządze­
niem wydanym przez D- K. P. co do zrzeczenia się 
tych praw do funduszu emerytalnego byłych państw 
zaoorczycb gdvż urzędnicy średni i niżsi jakoteż i 
wyżsi z chwilą nominowania ich, praw- tych do kasy 
emerytalnej nie mieli

Ale -sposób emerytowanie, jest jeszcze dalej 
^sprzeczny metyłko z zagwaraniowanemi prawami, ale 
i  to szczególnie z tu jeszcze obowiązującym Reichs- 

‘■engesetz z dnia 33. marca 1873 roku w nowem 
brzmieniu z dnj| 18. maja 1907 roku D. K. P. Katowice 
zwalnia kolejarzy na podstawie .tejże ustawy, gdyż 
polskiej pragmatyki -slużbowei dla kolejarzy jeszcze 
nic ma Ale ta sama D. K P. nie stosuje tejże samej 
ustawy tu jeszcze obowiązującej w stosunku do eme­
rytów. Niech sobie Pan Broniowski przeczyta §§ 5 5 , 
56, 57, 68 a szczególnie §§ 60 a, i b3 , tegóż Reichsbe- 
amtengesetz. A gdyby Pan Broniewski (pardon Ma- 
gisier Bromows-k1] mc umiał dostatecznie po -nie-, 
miecku, to niecn sonie da przetłómaczYĆ przez jakiego 
„chama" górnośląskiego lub ,,babę" górnośląska tąże 
ustawę na język polski, a wtedy się przekona, że spo­
sób emerytowania naszych kolejarzy jest bezpraw- 
r1 n, a nasi kalejarze w razie nieuwzględnienia wy­
sianego roernorjału do Prezesa, znajdą środki i drogi, 
ażeby te prawa sobie wywalczyć. Stwierdzamy, że 
skoro się umie kolejarzy zwolnić po myśli wyżej za­
cytowanego Reichsbeamtengesetz, to musi się jeanu 
,cać również i emeryturę i emerytować go w sposób 
zgodny z przepisami tegóż samego Reichsbeamten­
gesetz. fu nie Domogą żadne wykręty, iu nie pomo­
że żadne zasłanianie się różnenrn forraalnośdanr tu

pomoże prawo, a to jest po stronie tych kolejarzy, a 
gdzie prawo jest, tam jest i Kustos, a tego prswa. 
bronić Kustos będzie w interesie tych kołej-arzy, choć­
by- nas przeróżni dygnitarze domorośli itp. znazyw-ali 
100 razy zdrajcam', renegatami, germanami lub bol­
szewikami

My wiemy na co ten sposób w ychodzi Komer­
cjalizacja kolei jest przed drzwiami. , Potrzeba więc 
starych kolejarzy wyrugować, rzekomo pod płasz­
czykiem oszczędności i wolnych posad/ażeby znowu 
rnódz sprowadzić parę wagonów, swoich na te sanie 
posady. My burzyć nie chcemy, ale powiadamy je- 
dhir rzecz, że niech D. K P nie igra z ogniem, gdyż 
już nie jedna skarga jest w-ystosowana przeciwko 
niej, w ł^rybunale Rozjemczym dla spraw Górnego 
Śląska w Bytomiu,. A teraz pytamy się .wszystkich 
panów radców i nadradców D K. P. Katowice, dla­
czegóż tym się niechce płacić ani emerytury, ani po­
borów-, rzekomo dlatego, ponieważ lej deklaracji nie 
podpisah podczas geb- się płaci tytułem emerytury 
innym jak np. byłemu radcy Musiolikowi emeryturę i 
kierow-mkcwi pociągu Wilhelmowi Zawiszowi również 
emeryturę,, chociaż n -się praw nabytych nie zrzekli. 
A więc uwaga! 'Jeżeli jednemu można piacić, to też 
i drugiemu. Wyjątk-dy nie ma, ustawa jest i powinna 
być równa dla wszystkich. 1 Tegc t wymaga polską 
racja stanu, tego wymaga autorytet i powaga taki“j 
instytucji, jaką jest D. K. P. Katowice. ,

Niech Pan Prezes znowu wyda przeciwko nam 
jakiś poufny okólnik, pośrednio przeciwko nam skie­
rowany, u my się tego okólnika nie zlękniemy, my 
pójdziemy lam z tymi kolejarzami, gdzie prawo i spra­
wiedliwość znajdziemy, A więc Panic Prezesie, pro­
szę pouczyć i M. K. Warszawę la-koteż podwładnych 
Panu urzędników, że iak postępować nie wolno.

(—) Jan Kustos.

I ci chcą nas uczyr, polskości!
Cała falanga piśnudeJ z Krakowa i Warszawy 

zalewa, obecnie naszą prastarą ziemię piastowską i 
uczy nas Górno, lązaków polskości i poiskiej kul­
tury.

Prytr w tej „nauce." wedzi „wszechstronny" 
„Ihistr. Kur jer Codzienny- z Krakowa,

Adolf Nowaozyński, rodowity Krakowianin ale 
wyleczony z gangreny galicyjskiej, charakteryzuje to 
pismo wiasnenu elaboratami tegoż pisma, zamieszcza­
ne a więc „Ilustr. Kurjer Codzienny" w d. 14 grudnia 
1917 r. pisał:

„Telegramy bez drutu".
' Prezydent Wilson, Biak Dom, Waszyngton.

Mową długą, jak tasiemiec 
Nie pokonasz Austrji, Niemiec!

My podoisujemy Siódmą oożycżkę wojenn^

Wychodzi X rfes 
R ok 8 K atow ice , od 7 .—13. czerw ca  I92£*\ Nr. 24

vJrr'i«wca Mn tiCu&teg
w tygodniu  ̂dodatk.em  „Der P ran g er“ Cena za  fiojedyńczy 4 0  g r .



Kro! Wiktor, Rzym.
Za Twą zdradą, za szkaradną 
Włochy razem z Tobą panną,
Porachunek zrobim z zbójem 
I pożyczką podpisujem!

Pamiętajcie!"
A więc za. Austrją za Niemcami za siódmą po­

życzka, a teraz precz z Nieukami, ,,nie będzie Nie­
miec pluł nam w twarz", niech żyją Włochy, to jest 
konsekwencja krakowskiego rewolwera!!!? — To się 
nazywa prawdziwy patrjotyzm. I ci ludzie chcieliby 
w nas wmówić, że mamy germańską duszę!! —

—  Górnoślązaku, zapamiętaj to sobie. Żaden 
uczciwy Górnoślązak me był za pożyczką wojenną, 
te buligaństw' z p<xł Smoczej Jam y propagowało 
ideologję (bo pieniądz im nie stwierdzi) austrjaoko- 
ni endecką.

A teraz jakich to kwalifikowanych poleca w 
anonsach to same parnio:

,,I rzęch młodzianów —  mało obiecujących, któ­
rzy przypadkiem ukończyli wyzsze studja, pragnie 
poznać trzy niewiasty. Zgłoszenia z podaniem adre­
su lub nie i fotografie — za których zwrot nie ręczy­
my słowem — nadsyłać do Administracji Kuiflieia pod 
„ Tafrajo",

A więc z „pi zypadkowo u-konczonemi wyższemi 
studjami", I potem się dziwić, jak to tacy przypad­
kowi wyżsi uczeni rej wodzą w całej nieomal Polsce, 
a szczególnie u nas na G. Śląsku- Pisaliśmy przed 
przeszło 2 laty, że w BahnmeisUrei IV w Katowicach 
sprzedawał jeden dyplomy doktorskie po 500 zł., zaś 
inżynierskie po 400 zł, Tacy lactiowcy z pod Smo­
czej Jam y i Kaziir ierza. Zaś w Warszawie wychcdzi 
ró™m eż laki Radaublatt .Kurier Poranny". I temu 
przypomina „Robotnik Nr. 147 „ładne" rzeazy z r. 
1914, jak to nu łamach iegóś „Poranniake’ pisał Baul- 
dykt Hertz:

„Muzyka gra — ulica tyczy,
Manifest car ogłosił nam,
Wojsk szarych ciąg. śpiew niewolniczy,
Bukiety róż warszawskich dam 1 .

My, wierni poddani,
Z losem pojednani,
Ura! muzyka gra:
Boże caria,
Ural ura!“.

A więc i lam ta wiernopoddańcza dla Baijuszki 
Cara gadzinówka dziś chce drugich uczyć poczucia 
państwowego!!

A to są pisma popierające c-becny Rząd, t>o są 
zwierciadła myśli pansfcwotwórczej ideologji czysto 
polskiej!!?

I takie szmaty dą na całą Polskę, zatruwając 
zdrowy umysł ludności Polski.

Na szczęście, ze większość tej ludności nie daje 
posłuchu tej gangrenie i hydrze.

Jedn; umizgiwali się do c. k. apostolskiej Mości 
Franciszka Józefa, drudzy i Wilhelma II, drudzy do 
Batjusżki Cara Mikołaja II, a taka to hołtanerja ma 
tę odwagę dzis pisać o ludziach, którzy nigdy i ni­
gdzie tego nie DochwaJili, co tego rodzaju wymienio­
ne pisma zachwalały, poprowadzające opluję w błąd 
na szkodę polskości.

Z procesu autonomistów Cofmar
Od kilkunastu dni toczy się proces w Cołmar 

przeciwko całemu szeregowi wybitnych Alsadczyh.ów, 
których rząd francuski posądza o antypaństwową ro­
botę przeciwko Francji.

Zanim zajmiemy stanowisko, zamieścimy pare 
urywków z prasy polskiej, jakie ona do tego zajmuje. 
A więc: Organ Narodowej Demokracji w Poznaniu, 
„Kur er Poznański", zamieszcza w numerze 2 2 1  A pod 
tytułem: „Spisek niemiecki w Alzacji", artykuł, z któ­
rego wyjmiemy następujące zdanie:

„Jeżeli automomiści ailzaccy zdołali pozyskać jej 
zaufanie (zaufanie ludności alzackiej. Frzyp. Red. Gł, 
G. Śl.), jeżeli i przy wyborach zdobyli 3 mandaty i 
100 00U głosow, to tłomaczy się to nie tęsknotą do 
Berlina Alzacji, lecz jedynie pewnem rozczarowaniem 
i zniechęceniem społeczeństwa do rządów, co objawia 
się nietylko w Alzacji, a przedewszystkiiem specjal­
nemu właściwościami alzackierni. które w Paryżu nie­
dostatecznie z rozumiano. Alzacja ma swoje tra­
dycje i zwyczaje, głęboko zakorzenione poczucie re ­
ligijne, swoje speciałne sprawy, które zdaniem jej sa 
źle załatwiane i zrozumiane w Paryżu.’

Następnie zarzuca ta sama gazeta rządowi fran­
cuskiemu, prowadzoną centralistyczna i antykato­
licką politykę lewicy francusk.ej przez komisarza 
rządu francuskiego w btrassburgu.

A więc to samo cu u nas na Górnym Śląsku. Lud­
ność górnośląska me tęskni z powrotom dc Berlina,

!ecz taksamo jak Alzacja ma swoje tradycje i zwy­
czaje głęboko zakorzenione poczucie religijne, swoje 
specjalne sprawy, które są me należycie zrozumiane 
w Warszawie.

A teraz posłuchajmy, cc powiada o tej sprawie 
„Gazeta Robotnicza” w numerze 107, organ P. P S. 
na Górnym Śląsku, pod tytułem: „Czego uczy nas
proces autonomistów w Colmarze", ,Pod rozwagę 
wrogo mAutomomźi Województwa Śląskiego."

„My na Górnym Śląsku musimy wyciągnąć z tego 
naukę. Szczególnie ci, którzy są przeciwni Ą.utonomji 
nastzej, gdyż przechodziliśmy podobną historję i nie­
wątpliwie zniesienie Autonomia odbiłoby się szkodli­
wie na państwie polski era i na Górnym Śląsku

A więc widać z powyższego, że naukę stosunków 
panujących w Alzacji i tych na G. Śląsku zostało udo­
wodniono i właśnie można powiedzieć, że ludność Al­
zacji domaga się tylko tego, co się jej należy taksamo 
jak i ludność górnośląska. Wrogowie Autonomji na 
Górnym Śląsku winni wyciągnąć z tego konsekwencję, 
gdyż inaczej mogłoby to mieć złe następstwa.

„Kulą w plot“
„Zachodnia" po naszych ostatnich artykułach 

spuściła z tonu. Tłomaczy się biedaczysko, jak mo­
że. W ykręca się sianem. -Stwierdza biedaczysko, 
ż* pod pseudonimami (!?) ,.Ostrawidz" i „Zeflik" nie 
pisuje w naszem piśmie p- Jan Przybyła . . .

Ale „Zachodnia" nie zaprzeczyła, że ood pseu- 
donymem „Refie*" pisuje czy też pisował Jan Przy­
była. — A może zaprzeczy „Zachodnia", że „Gustłik" 
to też jakiś inny gość.

Jużeście panowie spuścili nos na kwintę.
„Byłoby to ubliżeniem samemu sobie”, pisze 

„Zachodnia11, „wdawać się w rzeczową dystkusję z 
Kustos em.“

Tak brawo. Wy, Panie z „ Z a c h o d n ie ,„prorc - 
Kowaliśi *e“ o sukcesach, jakie czekają ludność pol­
ska przy wyborach do Parlamentu i Sejmu w Niem­
czech. Majarzyliście o 2 posłach du S<Fmu Prusliego 
a o jednym pośle najmniej do Parlamentu Rzeszy 
Niemieckiej jeżeli nie dwóch..

Przeczytajcie sobie iir. 149 „Polonu w „odpo­
wiedziach Redakcji” a tam jest napisane:

P. St. w Katowicach. W pai lamencie niemieckim 
w r. 1871 było 13 posłów Polaków, w r. 1874 —  14,
r. 1878 — 14, r. 1881 — 18, r. 18&* -  16, r. 1881 — 13,
r. 1900 — 16, r. 1893 — 19. r. 1898 — 14, r. 1903 — 16,
r. 1907 do 1912 — 20.

A spytajcie się tych Górnoślązaków, których wy 
nazywacie renegatami i germanami, jak to bvło z pol­
skością na G. Śląsku przed objęciem, jak po tfojęciu, 
a jak wygląda za czasów sanacji tu a następstwa od­
bijają się i tam na niemieckiej części G. Śląska. Tam 
mieli Polacy swojego zastępcę i w Sejmie Pruskim 
i w Parlamencie Niemieckim,

Okazało się jednak że wasza przepowiednia się 
nie sprawdziła. Lud górnośląski tam wie, co się 
dzieje tu,

Czytaliście wy z „Zachodniej parę artykułów w 
„Polonjr po tych wyborach „Jana z Opola '. —  Tam 
szczególnie w r/kazano, co lud na tamtej stronie myśli 
o Was.

A wiec nie „Kustos strzeli! kulą w płot", lecz wy 
z „Zachodniej .

A więc, Panie Pudełko!
Wobec tego, że Pan o mn?e twierdzi, ii ja pisuję 

pod nazwiskiem Jana Pokrzyka artykuły, oświadczam 
Panu, że oddam Pana do sądu, gdyż Pan wobec świad­
ków twierdził d, 1, 6. 28 r, powyższe, iż odda mnie 
Pan do Sądu „wegen Erpressung". Dziś zaznaczam 
Panu tyle, jak Pan właśnie za mn? latał i prosił mnie, 
żebym o Panu wiecej artykułów nie zamieszczał. Pan 
sobie przypomina pod wiaduktem w Katowicach, 
jak się Pan, zaczepiwszy mnie, uniewinni-ł, iż Pan zo­
stał namówiony do rozbicia mi zebrania w Imielinie 
pc napadzie w Chorzowie.

Panie Pudełko! — Z ludźmi talami, jak Pan, będę 
gotowy. A więc proszę wnieść o zwolnienie do D. 
K. P. Katowice.

Jan  Kustos-

Gdy ktos kogoś nabiera, lub gdy ktoś 
niesłusznie komuś szkodzi

Zazwyczaj jesteśmy przeciwko temu, żeby wy­
wlekać brudne sprawy przed forum publiczne w pra­
sie. Gdy jednak to się dzieje, ż« się atakuje ludzi vr 
sposób nie licujący z powagą ani dzienni Kar za, ani 
osoby lansującej odneśne artykuły prasy, to wtedy 
trzeba zabrać stanowisko. Otóż ga zeta ..Die Wahr- 
heit” zamieściła artykuł, w którym nazwała osobę 
P m a  WiJJibakla Hujpk©, oszustem, i, L  ju Jwła-wza-

łoby to naszej godności, żebyśmy na to odpowie­
dzieli przed rozprawą sądową która się odbędzie w 
dniu 6 czerwca 1928 r. przed Sądem Powiatowym o 
godz. 1 2 . na pokoju 1 1 0 . Po rozprawie zapodamy 
szczegóły tegóż artykułu jakoteż wynik rozprawy. 
Zaznaczamy, że dotychczas już odnośny artykuł u- 
legł konfiskacie na wniosek p. Hupki. A jeżeli sąo. 
już zatwierdził konfiskatę, to odnośnemu pismu nie 
uda się wyciągnąć się z tej sprawy, a wyrok będzie 
na pewno zasądzający, gdyż sędzia zarządzający kon­
fiskatę, chyba nie zarządził na to żeby już z forma; ■ 
nych względów obwinionego nie uznać winnym , .

S a t y r a !
Hallo, hallo, Polskie Rac!jo Katowice.

Górnośląska Agencja bez drutu donosi:
Nowe wiadomości:

Pracownicy, zatrudnieni w warsztatach P, K. ’ . 
donoszą nam, że na polskim G. Śl. wykryto przez ta­
kowych jeden odcinek ziemi, który nazywają Marok- 
ko. Zaś zawiadowca tego odcinku stanowi jeszcze 
gorszego człowieka, niż AbdeJ Krim w prawdziwem 
Marokko.

Wymienieni donoszą ram. że na takowego wy­
słano już kilka zazaleń do D. K. P„ oprócz togo dwa 
takowe do Pana Marszałka Piłsudskiego, ■ eden do 
pewnego Pana w M. K. i jeden do Pana Prezesa tut. 
D. K. P., w któiych zażaleniach zrobiono jemu ciężki 
zarzut i mimo togo pan zawiadowca urzędu,e nada1 
na tym odcinku.

Tnnn wiadomość:
Dnia 13. IV. 28 r. pizyjecba1, tam do tego odcin­

ku jeden samochód i jedna furmanka, ładowano ma­
teriały poza służbą. Czy nie można stwierdzić ko­
mu te materjały wydano, (gdyż co za mi lerjały były 
i świadków posiadamy).

Inna wiadomość:
Otrzymano depeszę z Radja niemieckiego w Gli­

wicach, że p. Gołąbek choruj na głowę, mówił to p 
radca Glyszczyńskd w Gliwicach przed niemieckimi 
obyw; telemi dnia 10 , V. 28, co nam przez świauka do­
niesiono z niem. Gę mego Śląska.

A mozro p-zez te fałszywe l -ogłosić pan Glysz 
czyński chce się zaiprzyć swego pierwszego zeznama 
na sądzie powiatowym w Kce, co pan Gł. pod. przy­
sięgą zeznał, że p. Gołąbeat sprowadził 200 000 zł. tut. 
D. K P. z powrotem, które nieprawidłowo zapłacone 
przez tut. D. K. P.

Zaś o ile tc  zaoszczedzewe tych 200 000 zł. jest 
na miejscu, wówczas dlaczego bada pan ponownie 
teraz te akta na te 200 000 zł. i robi pan takie nie­
potrzebne koszta podroży do Niemiec a conto tego 
ponownego badania.

inna wiadomość.
Z Katowic donoszą:
Dnia 16. V 28 r. orzekł się st. ref, Bomba pu­

blicznie na ulicy w Katowicach do Kustosa, że p. Go­
łąbek jako świadek przeciw D. K. P. zeznawał na S a ­
dzie Okręgowym w Kce dnia 16 . V. 28 na rozprawie 
sądowej przeciwko D K. P nieprawidłowo i uzasa­
dniał fałszywemi dokumentami,

0  ile p. Bomoa io udowodnić potrafi, dlaczego pr 
Gołąbka nie pociągnie tut. D. K. P. do sadowe5 odno* 
wiedzialności.

Zas o ile te pogłoski p Bomby były by niepra­
widłowe, wóv’czas oow:nienlbv być Bomba pocią­
gnięty do surowej odpowiedzialność, i o ile na te 
ogłaszaniu fałszywe; nie będzie ukarany, oddamy tą 
sprawę na inne instancje. (A jąk tam i  tym wnio­
skiem p. Gł. du Prezesa D. K. P. Ktce, pismem pole­
conym w spraw ie pozwolenia na skargę contra Bom­
ba o znmwagę i fałszywa obwinianie p. Gł- Dap. 
Red.)

Inna wiadomość:
Gzy to jest prawdą, że B o m b a  ®rzeszwarcował 

teki i chciał sprzedać takowe pewnemu goscioy i  w 
restauracji Pana N. w Ka * owicach.

Panie Prezesie tut. D. K P„ popatrz sobie -akich 
to dobrych urzędników posiadasz w Wydz. Mech tut.
D. K. P.

Inne sprawy o Bombie podajemy na mny raz 
Koniec.

Hallo, hallo: Następne wiadomości, o wyazdach 
pp. Glyszozyńskieigo i tow. do Wrocławia. Raciborza, 
Zawadzki. Opole i t. d. będa podawane. A  więc 
uwaga

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „VI T A , Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o a, Katowice.
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Eine Beilage des „Glos Górne ge lluska11, wekhe zur Aufdeckung u. Beilegung legi:cher rt iflstande dienc

„Die Bestimmungen des Genfer Ąb- 
kommens seien nicht bindend . .

So erklarte ara 30. Mai 1928 der 1. Biirgermeister 
von Król. Huta Spaltenstein.

Hatte dies ein gewbhnlicher Sknbent des Ma- 
gistrats gesagt, so konnte man dar iiber zur Tages- 
ordinuing gehen konnen

Nun kamen diesmal dae W orte aus dem Mancie 
eines Stadtoberhauptes einer Stadt von 80 000 Ein- 
wohnern Dies wolien wir festnageln.

Es handette sich darum, ob das Amtsblatt von 
Król. Huta in polnischer und deutscher Sprache het> 
au sg eg eb en  werden soil. Spaltenstein hat es ver- 
iitóint uad yertntt den Standpunkt: „Die Bestimmun- 
gen des Genfer Abkommens seien nient bindend". — 
Die offiziellen Bekanntmachungen erfolgen nach wie 
vor ui deutscher und polnischer Sprache, wahrend 
das Amtsblatt ais solches ais offizieHes Organ zu be- 
trachten sei".
' "  Dies erklart ein Stadiprasidenl. Laufer Wider- 
spr tiche,

Wenn namlich offizielle Bekanntmachungen ki 
deutscher und polnischer Sprache erfolgen und das 
Amtsblatt em oftizielles Organ ist, dann miissen lol- 
gerichtig aller offiziellen Bekanntmachungen in pol­
nischer und deutscher Spiaohe erfolgen,

Das ist nicht konsequent, Panie Spaltenstein. — 
Nun hat Spaltenstein noch etwas y ergesseni. 

eine Erklarung iiber die Un.verhindlichkeit iiber die 
Bestimmungen des Genfer Abkommens ist so boden- 
los, so unverantwortlich, dass, wenn sie die Deut- 
schen an massgebender Stelle ausscblachfen, das 
Ausland den Findruck gewinner. muss, ais ob Polen 
die Bestimmungen des Genfer Abkommens mcht 
innehalt. Herr Spaltenstein ist kein griiner Jungę. 
Er ist 1. Burgermeister nicht vcm Pipi-dówka, sondem 
emer der grossten Stadte Polens in Oberschlesien.

^anie Spaltenstein- ,,Du sprachst ein grosses 
v ort, gelassen aus, ich kenne Dii, Spiegelberg",. sagt 
„Schiller" in seinen „Raubern . Und der greise 
Homer spricht: „Liebes Kind, was fiir ein W ori ist 
entflogen dem Gehege deiner Z a h n e ? !"  — Und Spab 
tenstein ist keim Kind. Er ais solcher hatte sich 
ii berle gen sollen, -iyas er sagen will.

Einen Riiokzieher gibt es nicht, Panie Spalten­
stein.

Auch dort wird er nicht ankommen.
Die „Pleiler" der Sanacja Moralna in Oherschle- 

slen wanker Sie versucben, sich auf irgendoine 
Art und W eise zu siebern. K o c u r  verlasst den 
Poslen des Gł Kdant Policji Wojew. śl. und iiber- 
nimmt vom 1 . Juh iffe Stelle des I. Biirgermeisters in 
Katowice.

Dasselbe beabsichbigte der Pressereferent Jan 
Przybyła („Reflex", „Gustlik") und wollte G e m e in d e -  
vorsteher m Nowa Wieś werden. Die „Zachodnia" 
dementiert dues, aber d*e „Poionia" behauptet dies. 
Aber dort wunde Przybyła abgeblitzt. Denn es wurde

Koimmissar Fritz gewahlt.
Nun will dersolbe Przybyła den Biirgermeister- 

posten in Mysłowice eireichen. Aber auch hier wird 
er ins "anat beissen. Denn Przybyła ist auch dort 
schon genug beriichtigt. Man versucht die dortigen 
Stadtvei ordneten dadurch einzuschiichtern indem 
man erklart, der Wojewodę werde keinen anderen be- 
statigen, wenn Przybyła nicht gewahlt wird. — Dort 
wind Przybyła einen besseren Kandidaten gegen sich 
łiaben u. zw. d°u Landrichter Dr. Blachiu** aus Tarn. 
Góry Und Dr. Blaohnik ist Pole, stammt aus Ober- 
sohlesien, gibt also die beste Garantie, das er ein gu- 
ter Lenker d°r Goschicke von Mysłowice sein wird.

Przybyła kann damit reohnen, dass er nicht ge- 
wahilt wird.

Solche Heizapostel wie Przybyła konnen sich in 
Wołyń oder in der Małopolska Wschodnia ais Sfadt- 
oberhaupt aufstellen lassen, aber nicht in Obersible- 
sien. Przybyła wird nirgends Cliick haben mu seiner 
Kandidatur, ebensowenig wie der Abg. unsd Senator 
Grajeik, der ewige Kandidat fiir irgendeinen Naczel­
nik-Gminy-Postem

Das oberschl. Volk brauchi Ruhe uind Ordmung, 
es hat die Hefze schon salt. Przybyłe kann sicher 
sein, dass et ais „ewiger Pressereferent gehen wird, 
wenn man ihn dort noch weitfcr dulden wird

Panie „Refle>: ‘ i „Gustlik"! Sie haben sohon
dem Kocur im letzten .Kocynder" Winkę gegeben, 
wie er im Magistrat „ausfegen" soli. Dadurch erwei- 
sen Sie dem Kocur nur einen Lowendmnst, nichts an- 
deres. Unid es ware traurig genug, wenn Kocur sol­
ch en Beratem  Gehor schenken wurde.

Also nur sachte, Panie Przybyła, denn von den 
Korfantystcn, Kustosowce® und Deutschen werden 
Sie in Mysłowice n;cht gewahlt. Oder plant man ecwa 
a la Katowice eme Auflosung der dortigen Rada 
Miejska, damit man Sie so „wablt" wie Kocur in 
Katowice? —

Man kann nicht wissen.
—  Heute kann man auf alle* gefasst sein. Die 

„Zachdnia" mach. schon gute Miene zum bosen 
Spael, indiean sie sich seit einiger Zeit sehr mit Mysło­
wice befa»st. Zwar ging bereits der Wojewode Dr, 
c  lazyński in f r laub, und die Auflosung der Rada 
Miejska in Katowice hat damals irgeudwo genug 
Staub aufgewirbelt, Und man wird sich wohl sohwer 
huten, dasselbe Experiment in Mysłowice amsuwen- 
der —

— Sehen Sie, Panie Przybyła, jetzt wiirden 
Ihnen unsere 2 Kustosvertretai in Mysłowice zu 
Passe kommem, denn ohne die gibt es keine Mehrbeit. 
Sie sind das Zńngelchen an der Wage. Abei die 
zwei Stimmen bekommen Sie beslimmt nicht. Und 
Korfautys „Polonia hat Ihnen schon deutlich genug 
in der Nr. 152 zu verstehen gegeben dass Sie dort 
nicht ankommen werden Weshafb schweigen Sie 
davon? Panie Przybyła, es is ; sehr traung fiir Sie, 
dass Sie -so „ausgezahlt ‘ werden, wenn Sie das eige- 
n«e Voll nicht haben will. Nehmen Sie Ihr Rantzel 
und zieheu Sie los nach Małopolska Wschodnia. 
Dort werden Sie vielleirht mehr Gliick haben, nach- 
dem Sie so viel Wohltaten den „swoi" erwiesen ha­
ben

îeHeicht 'vi!I er ein Stern oder ein Kj euz haben
In Lub om; a Kreis Rybnik befindet sich ein kie­

rownik szkoły, Leon Dombek, mit Namen. Unweit 
von 1 -".bom i a begt ein Dorf Syrynia, woher Dombek 
stammt Dombeks-Familie niemals zu deutsohen
/,eiten polnisch gewesen ist, hatten wir beinahe be- 
wreisen konnen. wenn jem and aus der Familie nicht 
gegen uns seine Kiage zuriick gezogen hatte. W ah­
rend Je r  Aufstimide hetatigie sich Dombek, d. h Leon 
Dombek so sthr, dass die ganzen P ow stanc es in Lu­
bomia etwas von lbm sagen kónriten.

Kurz vor der Uebernahme wurde dem Leon 
Dombek der Boden jn Oberschlesien zu heiss. Er be- 
gab sach aui die czecbisohe Soite, war 'edoch dort 
nicht lange, da ihn die Czechen eher erkannt haben, 
wi« der polnische Wydział Oświecenia Publicznego 
in Katowiice

Dombek ist dann merkwiirdigerweise von den 
polnischen Beh irben ais kierownik szkoły ńbernont- 
nien worden, nachdem ihn die Czecnen rausgewim- 
melt haben, Und nun wurde aus dem Saulus ein 
r aulus. Dombek wurde Miłglied des Aufstandischen

Bundfcs (Richtiung Grażyński) tuińeft sogar eine 
gwiazdę Śląska., dae wahrsełiieinlieh seine Brast nicht; 
brennen wira zumal sie auch in Deuitschland fabri 
ziert ist, da damals die Pothzei vocn Katowice meiirere 
Ki sten besehiagniahmt hat. W ir wissen in welcher; 
Firma das faiDrizłert worden ist, wir wissen auch, wen 
die Bestełlumgen aufgegeben hat. Aber wozu das 
heute wieder aufdieoken, zumal wir soboto damais 
dariiber gesohrieben habei..

Nun wurde Dombek sogar jetzt in die Anmeli 
dungskoirimLsion ais Woje w odsohaf t smi t g1 i e d zwecks 
Pi iung der Anmeldunger in die Minderheitbscńule 
auigenommen. W er ihn dazu yorgeschlagen hat, deij 
miisste 2  gwiazdy Śląskie bekommen, eine Gwiazda 
an die linkę Brustseite und die andeie auf die rechfe 
‘rustseite. Denn tatsachlich hat Dombek ernorme 

Yerdienste um die polnische Sache hinter sich!1?? —
W ir łesen iiber Dombek in der „Kattowitzer 

Zeitung Nr. 123 fołgendes:
„Der „Erłolg der Tatjgkeit des kierownik szkoły 

Leon Dombek war ungemein „gross". Denn Brzezie 
hat 80 Kindei in die M'nderheitssohule und 17 m die 
polnische Schule, damals be der Betafigung des p, 
Dombek erhalten.

Dombek erklarte: „Wenn ich in Brzezie ware, 
wurde ich ganz anders machen, d. h. es gabe iiber- 
haupt keine Mintderhcitsschule in Brzezie". Das obeit 
angefuhrte Resultat zeugt dav on. dass Dombek sich 
koIłosaJ geirrt hat, W ir wolien dem p. Dombek ins 
. -eoachtnis zuruckrufen, dass Brzezie so lange Brze­
zie geheissen hat, bis sein Onkeł Karol Dombek ais 
i rer nach Brzezie gekommen ist. Es dauerte nicht 
lange, so bat der Urpole Karol Domppk zunachsf 
Brzezie in Hohenbirken umtaufen lassen, dann hat 
er weiter polonisiert und kam nach Kobyła, das er 
in Wdhelmstail wieder umschreiben Hess. Schliess- 
lich wollte er Syrynia auch umtaufen lassen, aber es 
gelung ihm nicht Denn eigentlich miisste Syrynia 
Ouarkdorf heissen. Damit konnte abei Karol Dom­
bek die Eimwohner von Syryria nicht kbdern, wes- 
halb et den N iman Furstenthal vorgescblagen hat 
Sohade dass er das nicht Jeschkenta' genam.t hat, 
denn dann konnte man singe-n: „Wir fahrn nach
Jescnkenthal, wo bliiht der Flieder, und wenn dei 
Friihling komimt, da kehrń wir wieder". Auch K a­
rot Dombek wurde auf grosses Bit ten und Fiehen in 
uen polnischen Schuldienst iibernommon. Er v'urde 
ais kierownik szkoły zunachst in Pszowskie Doły, 
von wo man ihn aber in Balde nach Radoszowy ais 
Lehrer hingeschiokt hat. Und dort hat wam ihm 
etwas nachgewiesen, was doch nicht mit dem pol­
nischer. Gewissen im Einklange steht. und eines 
schonen Tages verschwand Karol Dombek aus R a­
doszowy, kam nach Gle.witz resp. Beuthen bezog 
zunachst ein Wartegeld und erhielt schliessHch durch 
einen Freund bei der łt "gierung in Oupeln ein 
Postohen nach Westfalen.

Wir wołlen nicht sagen, daiss Leon Dombek das­
selbe tut, schon aus dem Grunde niclift. weil doch 
some Frau aus Rybnik stammt. Ausserdem ist ein 
Verwandter von seiner Frau Pfarrer in Rydułtowy, 
bei dem sie auch geschmuggelte Waren gefunden 
haben, wahrend esmes AHasses.

Aber eins geht uns nicht in den Kop5'. „Wie 
konnte der \X/ydział Oświecenia den Leon Dombek 
zur Anmeldung ais Wojewodsobaftsdelegierten, 
wohlen?! — VielJeirjht beruft ihn noch derselbe W y­
dział nach Katowice in die Schulabteilung seiner 
Verdienste willen um Cne Połonisierung von Brzezie. 
Die Deutschen brauchen wirkłich keine Propaganda, 
wenn der Wydział Oświecenia Publicznego in Kato­
wice solche Wojewodschaftsdelegierten hinschickt. 
Der richtet mehr Schaden an ais 100 Mitgłieder des 
Vołksbundes"



Wie manJs maciit!
Ein Kreuzweg eines Beamten. 

Verschiedene Untersuchungsmemoden mit einer lan- 
gen Kette von Aerzten. — Dr. 7draleK 2 x Dr. Roga­
liński — Dr. Kotoczek — Dr, Kisinger — Dr. Ohrem- 
ba — Dr Hanke — Dr. heuidrch — Assistentzarzt ais 
Dr. Pawelec •— Dr. Pa walec ais ein merkwurdiger Ua- 
tersuch«ngsarzt in Anwesenheit einer Dame bei der 

Untersuchung eines Herrn,
Ewien Onerschlesier, Jan  0 . mit fiaimen, aus W y­

ry. Kr. Pszczyna, will ich beschreiben:
0 . hat hinter sich vierundzwanzig Ja.hre ais Gru- 

benarbeiier und 14 Iahre ais Beamter im Bergwerk 
Derselbe betaiigte sich wahrend der Plebiszitzeit ais 
eifriger polnischer Agitator in nicht wemger ais 52 
óffenthchen poimsenen Versammlungen, natim an 2 
polnischen Aufstanden teil im tager der Aufstandi- 
schen und war sogar der Fiihrer einer Bewachungs- 
kolonne der „Heinrichsgluckgritbe

Nach der Uebernahme Oberschlesiens durch Po­
len meldete sich O durch Fiirsprache des Abgeord- 
neten Roguszczak um ein Amt boi der.W ojewod- 
schaft Scblesien. Da erhielt er aber die „freudige 
Botschaft er, d. h. O. konne nicht ein oiientliches 
Amt bekleiden, ziunal er schon zu alt sei.

So begab er sich im Februar 1925 zum Dr, Zdra- 
lek, der ihn an Gelenkrheumatismus, Asthma und 
de,gl. mehr leidend feststellte.

Dann begab sich O. zum Kreisarzt Dr. Roga­
liński nach Pszczyna, der ihn zwei Dritel (also 66 
zwei Dritiel Prozent) arbeitsunfahig erklarte. Darauf 
stiengte O. dir Anspriiche um eine Rente gegen den 
Zakład Ubezpieczeń in Król. Huta an. 0 . wurae von 
Amtswegen wiederum zum Dr. Rogaliński hipge- 
schickt, der :hn ebenfalls w derum fiir 66 zwei Drit- 
tel Prozent arbeitsunfahig erklarte, also ihm ein An- 
reent zu einer Rente von der Knappschafl. wie auch 
der Markenrence zuibilligte. Das wa; dem Zaiklad 
Ubezp nicht genugend, der ihn zum Dr. Kotloczek 
sana te. der ihn zwar ais arbeitsunfahig, aber nur unter 
Tage, erklarte.

Auch das war nicht genug. O. musste zu Dn 
Kissinger nach Król. Huta, der dann 14 la g ę  nach der 
fcmosen Untersuchung geflonen ist.

Dann begah sich O. auf freie Kosten zu Dr. Ob- 
remba, der ihn 75 Piozent, und zu Dr. Hanke, der 
ihn 70 Prozent arbofsuma hig erklarte.

Nun unttsrsuchte ihn noch Dr. Jarozyk mit Roent ■ 
genbestrahlung und stellte bei ihm eme dauernde Ar- 
beitsunfahigkeit von der Knaippsctiaft fest. (Wenn 
(Jas nicht zieht, zog gar niohts mehr!] Aber noch 
nicht genug 0 musste zu Dr Neukirch nach Żory, 
der ihn nicht ganz 50 Prozent arbeitsunfahig erklarte. 
Also Dr. Zdralek, Dr. Rogaliński, Dr. Gbremba Dr. 
Hanke. Dr, Iarczyk, Dr Kotloczek fiir O.

Und Dr. Neukireh allein gegen den 0 .
Aber das dioke Ende konam#; Denn nun musste 

0 - noch zu einem anderen Arzt, und zwar zum Dr. 
Pawelec, der sogar ais Kandidat fiir den Patron der 
Rmffeisen von den Sanatoren aufgestellt, aber nicht 
gewahlt worden ist.

Und 0 . begab sich zu Dr Pawelec, der aiber mcht 
zu Hause gewesen ist. Ein Assistenzarzt untersuchte 
den 0. Und siehe da : Dr Pawelec hat den 0. nicht 
einmal gesehen, trotzdem unterschneb Dr, Pawelec 
das Gutachten des Assisteuzarztes iiber den O. —

Parne Doktorze P-, czy to jest zgocmie z przepisami i 
etyka lekarza? Czoż na to Naczelnik Wydziału 
Zdrowia?

Selbstverstandlich proiesiierte 0  dagegen bei 
der massgebenden Ir.slanz Und O. musste zum zwei- 
ten Małe zum Dr. Pawelec, dei ihn in Anwesenheit 
der SekretHrin (Dame) sich ausziehen bess, dann den 
Manief des O. ausbreftete und dann O. beiahl, sich 
auf den Maotel zu legen, ohwohl dort ein Chaiselon- 
guc fur Patienien da ist, das Dr, P. nichts kostet

I Ind nun komrnt &żs Scliónste- Diese tamose Un- 
ersuchung war am 20 , 3. 1928. Bis heute sind weder 
die Akten noch das Gutachten des D”. Pawelec bei 
der massgebenden lnstanz eingegangen und, obwohl 
man diese von dort schon dreimal emgeforclert hat 
i on Dr. Pawelec.

Pan Dr. Pawelec gehort der Sanacja Moralna an. 
Panie Doktorze, ist das schon von Ihnen?

Und was sagt nun der polnUche Aeizteverband 
dazu?

Vjelleicht beschrcibt dies die , Polskc Zacho­
dnia!!?!

Das ist der Dank der Ojczyzna fur den wahrsn 
Patrioten!!

Eine Spende fur das Waśsenhaus im. Dr. Mielęck'e|o 
aus AnlaB der Yersetzimg des Aureli Rybicki

Die Versetzung aes A ureli Rybicki haben die 
Eisenhahner uns zu verdanken. Aureli hat m:l uns 
schon zwei Prozesse rerloren, einen wegen der 
Kohlenpramien, den zweiten wegen der Reparatur 
der Waggons in den Piivattirmen.

Das hat geniigi, Aureli wurde gegangen. Jetzt 
haben, wie aie'...„Polonia ‘ oerichtet die Eisenbahner 
aus Dank dafiir, dass Aureli Ryt.cb' versetzt wurde, 
50 Złoty fiir den Sierociniec im. Dra. Mielęckiego ge- 
spenidet.

Und nun loben den Aureli die „Polska Zacho­
dnia" und der ,,Ilustr- Kurjer Codzienny", was er fiir 
Verdienste hat. Oh, die „Yeidim ste" des Aureli 
kennen sehr gut die Beamten aus dem Wydział Me­
chaniczny bei der D K. P, Ka.ov Ice! — So ,,ge- 
segnet" wurde noch kelner wie Aureli Rybicki. Ge- 
freut haben sich auch die Pohzeibeamten bei dem 
Abgang de o Gł. Kdant Pol Wo] Ś! Wróblewski, <aoer_ 
eine noch gróssere Freude unter den Bahnern gab es, 
ais Rybicki den Prozess mit Kdstos ver!oren hat 
denn sie wussten, dass jetzt die Stunde fur Rybicki 
geschlagen hat.

S a t y r a !
Z pod C K. „saka z bąozkie,u.
Glos ma D-an rad ca  Urgensowicz.

Warszawę ja studjowal z krakowskiego „Ilustro­
wanego Kurjcra Codziennego", który przez swoje za­
kopcone okulary widzi (ą ciągle w „czapce Monoma- 
c.ha" i lubi o irei brzydko plappern. Daje niepo­
chlebną konduitę, że posiada dużu „inżynierów bez 
tytułu naukowego", a nie ma doktorów w b rrowyrh 
szkvlnej fabrykacji

Daher przedłożył ja soD.e poznać Warszawę 
ocznie ,yreil mój znajomek, Dr. Pnorowicz, tutejszy 
starszy asesor kolejowy, jest ze mną w koneksj., poje­
chał ja z nim w 'pożądnym kierunku, jako załącznik. 
Damais pc drodze spostrzegł ja duże rozbieżności po­
lityczne w Galicji i Kongresówce. Przez całą Gai.. 
Małopolskę pociąg bieży oo lewej stronie, ale pi zy 
zetknięciu się z Kongresówką — sofort rej.teruje na 
piawy tor. W e Warszawie detto. Tramwaje, fiakry, 
jadąca i piesza, publiaa figurują iyfko na prawo! Z 
tego ja wywiódł,'że za czasów „Monomacha", który 
jetzt odżył w „Kurjerze", lewe ustroje wyemigrowałv 
z kolski, co nie jest gut Aber te różnice dzielnicowe 
sprawiły, mi scysję ze stoDcznym poiicajem. Miał ja 
chryje na Krakowskiern Przedmieściu, gdzie, za cho­
dzeniem po „krakowsku" zapłacili 1 zł. kary. Nie 
koniec tej mart.yrolcgji moiej we Warszawie. Gdy ja 
po ludzku wszedł frontem do tramwaju, to motorowy 
mnie zuriiek i kazał iść na tyłek. A na moją replikę, 
że ja przyzwyczajony z przodu, pozostał giuchy. — 
Pomyślał ja brzydko o Warszawie i w końcowym 
ustępie pożalił się moim pp kolegom, których w sto­
licy znalazł tysiąc tuzinów, przy bombie okocimskiego. 
Gleichwohł, miast współczucia .pp. koledzy cnorem 
śmiechu odrzekli, że nic dziwnego, iż ,,mieszkan.ee ta­
kiego tam Krakowa" nie umie się znaleźć odnośnie 
kultury dużego miasta , j,Mucha ‘ 21/28.
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, Deutsche Versandfirma gibt zu R ek lariezw ecken  und W ^iterem piebluag bach  Polon 
eine grofiere Anzahl ihrer erstk lassijm n Radioem pfangnapparate bif zum y jerlairpenappara^
an Interessenten zum Eigentum ab.

Keinei-lei VerpOńchtungcii sind damit verbunden. Die geringen Unkosten (Versandspesen, 
Yerpackung etc, etc.) hat Empfanger zu tiagen-

Interessenten wollen aut T ostkarte  genau und deutlich geschriebene Adresse emsenden an

Radio vers?nd G r a b Rottloff Abtlg. X.
B E 1 LIW N4, Garienstr. H<?r

K A W IA R N IA

ATLANTIC
Naszym "bzan. Gościom podajemy 
po łask. wiadomości że r dniem, 
l czerwca oddaliśmy Zarząd K a­
wiarni panu Albertowi B o lso w i. 
Prouimy uprzejmie darzonem go 
swego czasu zaufaniem nadal mu 
okazywać.

Kawiarnio A T L A N T IC
T. z o. p.

KATOWICE

Od 1 czerwca koncertuje sławny 
skrzypek i kapelmitrz

^orlo de tastellani z Rzymu

w W

(dawn—j Bismarckkeller) 
właśc. Kampny

Katow ice, i i .  GiiPickii 10
podaje się do wiadomości, że 
o t wa r ł e m znakomitę kuchnę.

P o l e c a m dobrze pielęgnowane 
piwa, znakomite likiery i wódki

$

K U  Hialfo i
dawniej K a m m e r  . 

Nallepice Kino Górn. sraslka

K a t o w i c e  

❖

Każdy czyta „Głos“: — robotnik, 
pan z panów. Eo „Głos“ przezna­
czony — jest dla w s z y s t Ł  i c h  

stanów.


